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Poważne anglo-amerykańskie refleksje
o walkach koło Salemo.

Niemcy działali szybko, aljanci powoli. — Prasa amerykańska 
zdaje sobie sprawę fc powagi sytuacji w e Włoszech.

Genewa, 17 w rześnia. W prasie angielskiej 
i Stanów Zjedndoczonych zaznacza się 
gwałtowny odwrót od optymizmu, jakim  
karmiła dotychczas agitacja ze strony 
Churchilla i Roosevelta odnośnie do rozwo­
ju wypadków we Włoszech.

W szystkie dzienniki p odkreśla ją  n iesły­
chaną  zaciętość w alk i energ ie  naporu  nie­
mieckiego. D ają  sie przytem  słyszeć p ierw ­
sze glosy poważnej k ry tyk i, odnośnie do 
postępow ania E isenhow era. O peracje toczą' 
sie z daleko większa, zaciętością, niż wszy­
s tk ie  poprzednie, pisze spraw ozdaw ca w oj­
skowy agencji R eutera . „Exhangc Tele­
graph" donosi z głów nej kw atery  E isenho­
w era, że wojska brytyjskie i amerykańskie 
stanęły w obliczu poważnych sil niemiec­
kich i muszą wytrzymywać zaciekłe ude­
rzenia formacyj niemieckich. W alk i toczą 
się  o każdy blok skalny  i o każdy pień  
drzew a, a Niemcy a ta k u ją  dniem  i nocą 
czołgam i i piechotą. „Times" mówi o nie­
bezpiecznych godzinach, jak ie  przeżywa 
5-t.a a rm ja  S tanów  Zjednoczonych, zas 
„Daily Telegraph" skarży  sic, że Niemcy 
działali zbyt szybko, zaś Angio-Ameryka- 
nie zbyt powoli. „Daily Herald" stw ierdza, 
że ładow anie koło S a lem o  nastręcza  w ięk­
sze trudności niż przew idyw ano. Spraw o­
zdaw ca w ojenny „Daily Express" donosi, ze 
od chw ili rozpoczęcia lądow ania  są w toku 
tego  rodzaju  zacięte w alki, jak ich  jeszcze 
dotychczas n igdy  nie w idział.

Specjalny  spraw ozdaw ca „parły wian 
zarzuca gen. E isenhow erow i, że działał ze 
zbyt m ałem  zdecydowaniem . W ogole nie 
m ożna zrozumieć,’ ja jt Anglo-Amerykanie 
m ogli tak żle wykorzystać okres czasu po­
między podpisaniem układu o zawieszeniu 
broni z Włochami, a jego ogłoszeniem. P e­
wne koła b ry ty jsk ie  tw ierdzą, że dla E isen­
how era  osta tn i obró t w ypadków  w ojsko­
w ych w południow ych W łoszech stanow ił 
zupełną niespodziankę i że opór niemiecki 
przyczyniał m u ciężkich kłopotów . Eisenho­
wer obawia się dalszej koncentracji nie­
mieckich sił wypadowych i z tego względu 
w idział się zm uszonym  prosić Roosevelta 
o ja k  najsp ieszn iejszą odsiecz. Żąda on o. 
hficnic również drugiego frontu, a miano­
wicie niezwłocznej inwazji na Bałkany.

W  S tanach  Zjednoczonych m in iste r fi­
nansów  M orgeuthau w ykorzystał obecną 
sy tuac ję  w tym  k ierunku , aby uzmysłowić 
społeczeństwu, z ja k  olbrzym ierni s tra tam i 
m aterja łow em i by ła  połączona okupacja 
Sycylji. Morgenthau oblicza, jak iu z  do­
niesiono. straty materjałołwe na 54 proc. 
Obecnie, ja k  oświadczył on dalej, w ojska 
u trzy m u ją  się w re jon ie  N eaponi tylko 
w śród olbrzym ich trudności i przy » '‘‘s ty- 
chanie ciężkich krw aw veh stra tach , sy tu a ­
cja jest krytyczna. A kcentując len pesy­
mizm, M orgenthau chce przeforsow ać swo­
je  specjalne plany. Zam ierza om i zresztą 
m usi uzyskać sw oją pożyczkę wojenna, po­
niew aż potrzebuje pieniędzy. W skutek  te­
go pozbył się bez żadnych cerem onii swo-

Nowe stadium  bitwy w zatoce 
SaSerneńskiej.

Berlin, 17 w rześnia. B itw a w zatoce Sa- 
I e r n c ń s k i e j  weszła w nowe stadjum . U suk ­
cesach przebicia się w dniu 13 września, 
w w yniku  którego znów odrzucono a ljan - 
tów  ku wybrzeżu, oraz po potyczkach 
oczyszczających na zdobytym  terenie, dy ­
wizje niem ieckie a ta k u ja  od ś r o d y  na w ą­
skim  przyczółku lądow ym  a ljan tow  o ort 
S a l e r n o  oraz na południe od Łboli. 
ska niemieckie, nacierające nadal gw ał­
townie, uzyskały  nowe sukcesy. s

W  rejon ie  S alerno  zajęto ważne pozycje 
w yżynne oraz zdobyto pew ną miejsoowo.se 
leżącą na  południow y-w schód _ od m iasta , 
przyczem w południow ej części zatoki zwę­
żono przyczółek lądow y w ojsk północno­
am erykańskich . W ojska aljanck ie  czyniące 
przy  użyciu w szelkich środków  wysiłku w 
k ierunku  u trzym an ia  punk tu  lądow ania, 
s ta le  ponoszą dotkliw e i  krw aw e s tra ty .

jego dotychczasowego optym izm u i  obecnie 
przedstaw iając  sy tu ac ję  w czarnych kolo­
rach , s ta ra  się w ytłum aczyć narodow i am e­
rykańskiem u, że m usi ponieść dalsze ofiary .

Zre-sztac niezależnie od tego trick u  p ro ­
pagandow ego M orgenthaua, prasa amery­
kańska rfąje sobie jasno sprawę z powagi 
sytuacji Fwe Włoszech. A m erykański ko­
m en ta to r B nrdett w spom ina o niesłychanej 
zaciętości walk. Donosi on, iż N iem cy po­
sy ła ją  do walki, fa la  za fa lą  sw oje n a jn o ­

wocześniejsze czołgi, a stanow iska angiel- 
sko-am erykańskie s to ją  pod ciężkim  og­
niem sprzężonych g rana tn ików  i ̂ n ieustan­
nym  obstrzałem  z dział 8.8 cm. K om entarz 
swój kończy on stw ierdzeniem , że działa 
niemieckie panuję nad wybrzeżem. S p ra ­
w ozdanie ogencji U nited P ress  z głównej 
kw atery  5-tej a rm ji S tanów  Zjednoczonych 
rów nież podkreśla, że w ojska  angiełsko- 
a m ery kańsk ie  znalazły  się  w obliczu n ie­
słychanie ciężkiego nacisku.

Aljanci byli nieprzygotowani.
Genewa, 17 w rześnia. P ropozycja  Bado- 

g lia  zawieszenia, b ron i znalazła a ljan tów  
„znowu zupełnie n ieprzygotow anym i" — 
pisze S c ru ta to r  w „S unday Times". Powód 
czasowej zwłoki pom iędzy podpisaniem  a  
ogłoszeniem -tego uk ładu  leży mianowicie, 
ja k  stw ierdza S cru ta to r, .w tern, że a ljanci 
byli przedew szystkiem  zmuszeni uzupełnić 
sw oje przygotow ania. Równocześnie z o- 
głosrzeniem układu  w yruszyła w drogę do 
N eapolu „bardzo liczna arm ada", celem 
w ysadzenia tam  znacznych anglo-am ery- 
kańskich  sił zbrojnych. C ała flo ta  inw azyj­
n i  posiadała  w ielkie rozm iary .

W  zw iązku z tern S c ru ta to r  zauważa, ze 
fak t ten ponow nie w ykazał, z ja k  olbrzy­
mi cmi kosztam i i trudnościam i związane 
są ,toperacje am fidjalne". Jeżeli wysadze­
nie h a  ląd  choćby ty lko  jednej a rm ii po­
ch łan ia  tak ie  ilości tonażu, i  pociąga ko­

nieczność tak  wielkiego a p a ra tu  o rgairza- 
cyjnego, ła tw o zrozumieć, że a l ja rc i  nie 
będą w s tan ie  przeprow adzić ooeracyj lą ­
dow ania rów nocześnie w różnych częściach 
m orza Śródziemnego.
. N ajw iększą trudnością  d la  aljantów po­
zostaje  nadal — ja k  podkreśla Scrutator — 
problem  tonażu okrętowego. I  tuk n.p. a r ­
m ja  g enera ła  M aitlanda W ilsona pow inna- 
by-może bezpośrednio po kap itu lnej. Ba-i o 
glio zaatakow ać Grecję i K rętą. N a lu ­
dziach i m a te rja łach  z pew nością W ilso­
nowi nie brakow ało , n a to m iast me dyspo­
now ał on dostatecznem i ilościam i tra n s­
portowców i statków do w ysadzania wojsk. 
Pozatem  należy sobie również uprzytom ­
nić, zauw aża w końcu S cru ta to r, że niemie­
ckie siły  zbrojne we Włoszech w razie kon­
centrycznej akcji przeciwko Augi J-Amery- 
kauom  przedstaw iają  jakościow o s iln ą  ar- 
mję. i

Projekty aljantów co do osoby Mussoliniego*
Lizbona, 17 w rześnia. W  tu tejszych  kołach | 

a ijanck ich  m ówi się  raz  poraź o szczegó­
łach  p ro jek tu  co do osoby M ussoliniego. 
M. i. m ówi się, iż .istniał p ro jek t przewie­
zienia M ussoliniego do W aszyngtonu, gdzie 
czekali nań C hurchill i Roosevelt. Z tego 
też powodu C hurchill m iał przedłużyć swój 
pobyt w W aszyngtonie. Tamże M ussolini 
m iał s tan ąć  przed obliczem obudwu w y­
m ienionych.

Niezależnie od tego p rag n ą ł Roosevelt 
użyć okoliczność przew iezienia M ussolinie­
go Jo  S tanów  Zjednoczonych do celów w iel­
kiej akcji propagandow ej w obliczu m ają ­
c e j’ nastąp ić  w roku  przyszłym  akcji w y­
boru  prezydenta i w ten sposób ruszyć cały  
am erykański a p a ra t propagandow y. Około 
E isenhow era zgrom adzili się  operatorzy  
film owi, fo toreporterzy , spraw ozdaw cy 
dzienników  i speakerzy rad jow i, abyvmiee 
możność od pierw szej chw ili w ydania M us­
soliniego uw iecznienia w słow ie i fo to g ra­
f ii  przebieg w szystkich w ydarzeń, aby  n a ­
stępn ie  -przekazać je  a ljan tom , w szczegól­
ności zaś urządzić publiczności am ery k ań ­
sk iej nieporów nane widowisko".

W związku z tem  Roosevelt m iał udzielić 
iu stru k id i dyrektorow i w ojennej służby in ­
form acyjnej S tanów  Zjednoczonych, E lin e- 
row i D aviesovi, aby ton podjął odpowied­
nie przygotow ania propagandow e na tere­
nie S tanów  Zjednoczonych, aby ja k  n a j­
w iększa liczba publiczności m ogła wziąe 
udział we w szystkich im prezach, jak ie  ro ­
zegra ją  się na ziemi am erykańskiej po 
prsyjezdzie M ussoliniego. W szelkie od­
nośne szczegóły m iały  być um ówione w roz­
mowach z Badoglio.

*
Genewa, 17 września. „Uwolnienie M us­

soliniego jest z anglo-am erykańskiego 
pu nk tu  w idzenia wydarzeniem , k tó re  nale­
ży przy jąć  jak o  m ogące przybrać poważne 
sku tk i"  — pisze „D aily M ail" w a rty k u le  
w stępnym . W ydarzenie to dowodzi, ze 
Niemcy w sposób bardzo energiczny rea- 

j g u ją  na  w ydarzenia we W łoszech. O kazuje 
się, że Niemcy są  zdolni do nowych i me- 

i spodziew anych wyczynów, k tó re  znane eą

z czasów daw niejszych. N iem cy są  nadal 
bardzo niebezpiecznym i przeciw nikam i.

Nie m ożna zaprzeczyć — pisze dalej „Dai­
ly  M ail" — że uw olnienie M ussoliniego do­
wodzi w ielkiej odwagi i niezw ykłej przed­
siębiorczości. A nglicy byliby rozprom ienie­
ni, gdyby m ogli tego rodzaju  wyczyn za­
pisać na w łasne konto. F a k t uw olnienia 
M ussoliniego nie pozostanie bez wpływu na 
w ojskow ą sy tu ac ję  we W łoszech, bowiem 
jego  im ię nie s trac iło  nic z jego dawnej 
popularności.

„D aily E xpress" tw ierdzi, że M ussolini 
zbiegł. J a k  bardzo cieszyliby się A nglicy, 
gdyby się im udało osadzić M ussoliniego 
za k ra tk am i Tow eru; w szystko to jednak  
spaliło  na panewce.

Opinja Londynu.
Madryt, .17 w rześnia. „Na ulicach, w k lu ­

bach i k aw iarn iach  londyńskich widzi się

„New York Times“  o walkach 
pod Salerno.

Sztokholm, 17 w rześnia. W edług w iado­
mości pew nej szwedzkiej agencji in fo rm a­
cyjnej z Nowego Jo rk u , pisze „New York 
Times", że siła oporu niem ieckiego je s t 
dowodem, iż niem ieckie m orale bojowo 
je s t bardzo wysokie, ja k  dotąd, tak  i n a ­
dal. „Jakkolw iek  w alk i w  re jon ie  S a le r­
no -A ta k  pisze dalej ów dziennik — nie są 
bardzo wielkie, to  jed n ak  są one dla w ojsk 
am erykańskich najzażartsze i  na jk rw aw ­
sze, jakiekolw iek zdarzyły  się w te j w ojnie. 
O kres re la tyw nie  ła tw ych  zwycięstw skoń­
czył się  obecnie d la  S tanów  Zjedn.

na każdym  k ro k u  rozczarow ane tw arze 
i słyszy krytyczno oceny o a ljanckiem  p ro­
wadzeniu wojny". Temi słow am i ch a rak te ­
ryzuje londyński korespondent dziennika 
„Ya" reakcję  w A nglji na fiasko  angiel- 
sko-am erykańskie w Salerno. A nglik  — 
pisze dalej korespondent — ma. wrażenie, 
że jego w ojska we "Włoszech przeoczyły 
niepedną ko rzystną  sposobność.

Deklaracja lojalności posła 
włoskiego w M andżukuo.

Hsingking, 17 w rześnia. Poseł w łoski w 
M andżukuo, I.u ig i N eyrone, zapew nił m i­
n is tra  spraw  zag ran icznych  M andżukuo, 
L ishhaokenga, w urzędow ym  charak te rze  
o lo jalności w łoskiego korpusu  dyplom a­
tycznego wobec nowego faszystow skiego 
rządu  narodowego. Poseł oraz, ca ły  sztab  
poselstw a w łoskiego w yrazili w pełni g o ­
towość służenia nowem u w łoskiem u rz ą ­
dowi/ narodow em u oraz 
walki po stron ie  Ju p ou ji 
zwycięstwa.

*
Berlin, 17 w rześnia. Dywizja „V enetia“,

dzia ła jąca  na w łoskim  terenie południowo- 
wschodnim, podporządkow ała się w cało­
ści rozkazom  niem ieckiej s iły  zbrojnej.

kontynuow ania 
i  Niemiec aż do

Am basador Oszima o decyzji 
dalszej akcji wojennej Niemiec 

i Japonji.
Tokio, 17 w rześnia. Jap o ń sk i am basador 

w Niemczech odbył drogą rad jow ą w ubie­
głą  środę rozmowę z B erlina  z japońską  a- 
gencją telegraficzną Domei w- Tokio.

W toku tej rozm ow y pow ołał się na opu­
blikow aną we środę japońsko-niem iecką 
dek larac ję  w spraw ie w ażności P ak tu  
Trzech M ocarstw , w k tó re j zakom unikow a­
no decyzję obu m ocarstw  co do prow adze­
nia w ojny w ścisłemu porozum ieniu i ■współ­
p racy  aż do zwycięskiego je j zakończenia. 
A m basador w spom niał n a  g ran iczące z cu ­
dem  ocalenie Duce, określa jąc  utw orzenie 
nowego rządu  faszystow skiego pod wodzą 
M ussoliniego, jako  p la jtę  p ro jek tów  auglo- 
am erykańskicli i m achlojek przedstaw icieli 
Badoglio. W ydarzenia  we W łoszech są po­
tw ierdzeniem  niezwyciężonego stanow iska  
Niemiec w E uropie.

Międzynarod. wystawa filmowa 
pod Lizboną.

Lizbona, 17 w rześnia. W e środę o tw arto  
w E sto ril pod L izboną m iędzynarodow ą w y­
staw ę film ow ą. — N a uroczystość o tw arcia  
przybył prezydent państw a d r Carm ona.

Morgenthau ogłasza straty na Sycyłji.
Amsterdam, 17 w rześnia. B ry ty jsk a  służ­

ba in fo rm acy jna  donosi, że m in is te r  finan ­
sów S tanów  Zjednoczonych, H enry M or­
geuthau , w ystosow ał wczoraj przez rad jo  
apel do A m erykanów , w zyw ający do pod­
p isyw ania  trzeciej pożyczki w ojennej S ta ­
nów Zjednoczonych.

W  apelu  tym  przestrzegał M orgenthau  
A m erykanów  przed bezm yślnym  i dziecin­
nym  optym izm em , zw racając usiln ie  uw agę 
na to, że a ta k  na W łochy stanow i dopiero 
początek w ojny, o ile w danym  w ypadku 
chodzi o S tan y  Zjednoczone. A by podkre­
ślić konieczność trzeciej pożyczki wojennej, 
ogłosił m in is te r finansów  s tra ty , jak ie  po­
nieśli a ljan c i na Sycy lji pod względem 
m a te rja łu  wojennego. S tra ty  te  p rzedsta­
w ia ją  się ja k  następuje:

13 proc. wszelkich haubic  k a lib ru  15,5 cm, 
46 proc. w szystkich dział k a lib ru  5,7 cm,

13 proc. w szelkich dział, 8 proc. w szystkich 
średnio ciężkich czołgów, 7 proc. wszelkich 
czołgów lekkich, 34 proc. w szelkich law et 
maszynow ych do dział ka lib ru  3,7 cm. 
36 proc. wszelkich law et do dział k a lib ru  
7.5 cm i 22 proc. w szelkich law et do dział 
k a lib ru  18,5 cm.

W  dalszym  ciągu  oświadczył M orgenthau, 
żeVjo k ap itu lac ji k ró la  w łoskiego i B ado- 
g lio  rozpow szechniło się w opin ji publicz­
nej S tanów  Zjednoczonych m niem anie, że 
w ojna już  je s t w ygrana. W obec tak ich  za­
p a try w ań  ośw iadczył on dosłow nie: „Z pe­
w nością czy taliście państw o  dzisiejsza 
dzienniki. Z bytnia pewność siebie je s t  zbro­
dnią, ponieważ za każdym  razem , k iedy 
tw ierdzim y, że w ojnę w ygraliśm y, podpi­
sujem y w yrok śm ierci na dalszych ty siąc  
lub  dwa tysiące, a może naw et na pięć ty ­
sięcy żołnierzy i  m ary n arzy  S tanów  Z jed­
noczonych".



I

Tokio -  symbolem nowef epoki.
Rozkazom państwowym  w ustawię dla m ieszkań­

ców  stoliry Japonji została dokonana pewna 
zmianu.

M ieszkańcy T ok io  albo  Edoko, jak  oni chętn ie  
m ia n u ją  siebie, w ciągu jed n e j nocy sta li się 
m ieszkańcam i ,.M etropolji T ok io“. M ieszkańcy 
najw iększego m iasta  japońsk iego  wyspowego 
p ań stw a , ta k  sam o ja k  m ieszkańcy  sto lic  innych  
k ra jó w , jak  B erlińczycy w B erlinie, R zym ianie 
w Rzymie, m ogą o sw ojej sto licy  m ów ić ze szcze­
gólną dum ą.

N azyw ają  on i T okio  n a jp iękn ie jszen t m iastem  
w św iecie i p o w ołu ją  się na sw oją, p e łn ą  ch w a­
ły , h isto rję , że od w ieków  m iasto  to pod  nazw ą 
„ E d o “ tbylo w y b itn em  gospodarczem  cen tru m  
.Taponji. W raz z przywróceniem  dawnego stanu  
japońskiego cesarstwa, na jesieni 1858 r, m iasto 
otrzym ało nazwę Tokio, eo oznacza stolieę  
W schodu i zostało wkrótce siedzibą rządu i 
istotnym  punktem ośrodkowym  „państwa Słońca".

Stąd d a tu je  się rozw ój Ja p o n ji i po  niew ielu  
d z iesią tkach  la t  je j św iatow a potęga. Dgiś nazw a 
tego m iasta  jest sym bolem  now ej epoki i nie b ę ­

dzie to w ielk iem  zadaniem , • ażeby stać się o- 
środk iem  w ielk ich , w schodu io-az ja  tycki&h p rz e ­
strzen i. N iew ątpliw ie m yśl ta g ra ła  też n iepośled ­
n ią  ro lę  w p lan ach  zw ierzchniej w ładzy, o k tó re j 
już  p ięćdziesiąt la t tem u b y ła  m ow a i sta le  p ro ­
w adziła do sfo rm ow an ia  M etropolji.

J a p o n ja  pow zięła p re ten sje  sw oje k ierow an ia  
W schodnią  A zją n iety lko  w p rzybliżen iu , gdyż 
w śród n a rodów  W schodnie j Azji, jap o ń sk i n a ­
ród , jedyny  obok T haiti, otl w ieków , a co w aż­
n iejsza, od osta tn iego  lat dziesiątka , isto tn ie  był 
n iezaw isły.

D latego Ja p o n ja  tym  w iększy k ład ła  nacisk  na 
znaczenie k ierow an ia  lem i życiow o w ybiluem i 
okręgam i, w żadnym  razie n ie ty lko  w politycz- 
nem  znaczeniu, ale  by  m ieć abso lu tne  k ierow nic­
tw o k ra ja m i W schodn ie j Azji całej.

I  tu trzeba  szukać przyczyny, dlaczego tak  n ie­
zm ordow anie  p raco w ała  nad udoskonalen iem  
sw ojej ad m in istrac ji, sw ojej k o m u n ik ac ji p o m ię­
d zy  k ra ja m i całe j W schodn ie j Azji i życia k u ltu ­
ra lnego.

W  ram ach  tego dążenia sk ierow ano  badaw cze 
i decydujące sp o jrzen ie  na  T okio , k tó re  w razie  
zwycięskiego żakończen ia  w o jny  byłoby  o śro d ­
kow ym  p u n k iem , gdzie zbiegałyby się n ici całej 
w ielk ie j p rzestrzen i tego olbrzym iego okręgu. Ale 
n ie om ieszkano  poczynić  w szelkich  m ożliwych 
u lepszeń i dążyć do urzeczyw istn ien ia  p lanów  
tych.

P rak ty czn e  zastosow anie, jak ie  stoi poza tw o­
rzen iem  M elropolji T okio , czynione je s t głównie 
w okręgu  zarządu . Na zasadzie dotychczasow ego 
system u zarządu , m iasto  T okio  było częścią p re ­
fek tu ry  T o k i o .  T okio , jak o  m iasto , m ia ło  sw ój 
w łasny  zarząd  m iejski i w łasną radę  m iejską. 
Z tem i n iepożądanem i u rządzen iam i nie m ógł p o ­
godzić się now y p orządek . M etropolja  Tokio, k tó ­
re j p raw om ocny  zarząd  p rz e ją ł w szelkie p o c ią ­
gnięcia jap o ń sk ie j p re fek tu ry  m iasta, s ta ta  się 
jed y n y m  rządzącym  organem  całego okręgu w raz 
z daw niejszą  p re fek tu rą . B iorąc m iarę  z p o czynań  
now ego zarządu , m ożna p rzy jąć , że M etropolja  
T okio , k tó ra  zajm uje ' 2144 k im -’, jes t n a jw iększą  
stolicą na  św iecie. Z naczenie u tw o rzen ia  now ego 
p o rząd k u  w iąże się ściśle z tem , że n a  czele 
M etropolji s to jący  g u b e rn a to r T enno, sam  b ę­
dzie się m ianow ał.

Wynik decyduje...
Berlin, 17 w rześnia. „B erliner Boersenzei- 

tu n g “ zamieszcza pt. „Wyścigr“ a rty k u ł k a ­
p itan a  m ary n a rk i K rolinera, w k tó rym  ten 
om aw ia w ojskow o-polityczna sy tuacje  
Niemiec po cztero letn iej akc ji w ojennej 7. 
udziałem  łodzi podwodnych. W  a rty k u le  
tym  m. in. ezytam y, że w ciągu  ub. la t 
w ojny niem iecka m ary n a rk a  w ojenna, w 
szczególności zaś łodzie podwodne, dały  o- 
fia ram i i w ybitnem i sukcesam i bojow enn 
pow ażny przyczynek n ieznajdu jący   ̂p rzy­
kładu w dziejach w ojen m orskich. Te w y­
siłk i należy tem bardziej ocenić, je ś li się 
weźmie pod uwagę, iż dokonane zostały  w 
obliczu potęgi dwóch najw iększych m o­
carstw  m orskich  kuli ziem skiej. Dowodem 
na to może bvć pow ażna cyfra , m ianow icie 
27,596.600 b r t  a lianckiego tonażu okrętow e­
go, zatopionego w yłącznie przez jednostk i 
niem ieckiej m ary n ark i w ojennej. B iorąc 
pod uw agę różnego rodzaju  okoliczności, 
uzależnione od sukcesów i porażek w w oj­
nie m orskiej, od w yścigu na m orzu oraz o- 
brony. au to r odw ołuje sic do zdania, w y­
powiedzianego przez wielkiego adm ira ła  
D oenitza. m ianow icie: „W ahania  sa  is to tą  
w ojny m orskiej, decydujący je s t jednak  
w ynik  końcowy". _ _ _ _ _

Knox w śród dziennikarzy.
Genewa, 17 w rześnia. M inister m ary n ark i 

S tanów  Zjednoczonych, Knox, zapy tany  
przez dziennikarzy, co może powiedzieć o 
depeszach m ów iących o ewakuae.ii obsza­
rów  w re jou ie  S alerno  przez jednostk i uo- 
jow e S tanów  Zjednoczonych oświadczył, 
iż w iadomo mu jedyn ie  tyle, co podały 
dzienniki. K nox m iał się w yrazie, że prze­
kazanie  jednostek  w łoskiej flo ty  a ljan to m  
nie bgdzie w stan ie  przeszkodzić Niemcom
0 każdym  czasie używ ania łodzi podwod­
nych na m orzu Śródziemnem, jeśli ci tego 
zapragną. Ja k o  rzecz niepew ną określił 
K nox w artość w łoskiej flo ty  dla aljan tów , 
poniew aż a ljan c i s tanę li w obliczu zagad­
nień pozyskania nowych załóg m a ry n a r­
skich. tudzież am un ic ji do dział posiada­
jących  inne w ym iary, niż am unicja  _ uży­
w ana do dział okrętow ych b ry ty jsk ich
1 S tanów  Zjednoczonych.

Argentyna zabezpiecza swych 
m arynarzy.

Vigo, 17 września. Donoszą z Buenos Ai­
res, że m ary n arze  a rgen tyńscy  przyjm ow ać 
m ogą służbę n a  sta tkach  obcej narodow o­
ści, k u rsu jący ch  w strefach  niebezpiecznych 
pod względem  w ojennym  jedyn ie  w tedy — 
jeżeli um ow a służbowa odpow iada pew nym  
waTumkom u sta lonym  przez_ rząd. W ym aga 
s ię  np. po lisy  ubezpieczenia na życie, o- 
św iadczenie a rm a to ra  zobow iązujące się do 
ponoszenia wszelkiego ryzyka, zobow iąza­
n ie  do zw olnienia argen tyńsk ich  m a ry n a ­
rzy w każdym  w ypadku w porcie zaokrę to ­
w ania, a w reszcie złożenie k au c ji g w a ra n ­
cy jn e j ze s tro n y 'in s ty tu c .ji a rm ato rsk ie j.

100-miljonowa dotacja na rzecz 
tureckiego m inisterstw a wojny.
Ankara, 17 września. Tureckie zebranie 

narodow e rozpoczęło w środę sesje p a r la ­
m en tarną . W budżecie dodatkow ym  uchw a­
lono 100 m iljonów  funtów  tureckich  na 
rzecz m in is te rs tw a  wojny. Pozatem  poru­
szono spraw o nabycia francusk ich  statków , 
zakotw iczonych w; po rtach  tureckich . W  p ią ­
tek  p a rlam en t zbierze sic znów na  sesję.

Zestrzelono 2 01  czołgów 
sowieckich.

Berlin, 17 w rześnia. Na w schodnim  fro n ­
cie d nia  14 i 15 bin. zniszczono łącznie 201 
czołgów sowieckich. W  tym  czasie zaginę­
ło 16 sam olotów  niemieckich^

Ciężkie, krwawe straty bolszewików.
Berlin, 17 w rześnia. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 16 wrze­
śnia:

Z obu stron przyczółka mostowego nad 
rzeką Kubań i na południowym odcinku 
frontu wschodniego odparto liczne ataki 
nieprzyjacielskie. Podczas zniszczenia jed­
nej z grup sił, odciętej cd swych połączeń 
z zapleczem, nieprzyjaciół stracił kilka ty . 
sięcy zabitych, 600 jeńców, 110 czołgów i 34 
dział.

Na środkowym odcinku frontu_ bolszewi­
cy przystąpili na zachód od Jelnji do ocze­
kiwanego ataku przy silnem poparciu czoł­
gów i lotnictwa. Po zaciętych walkach I 
wśród ciężkich krwawych strat odparto ich, 
albo powstrzymano. Walki są w pełnym 
toku. Także na południe od Biełyj i na po- 
łudnio od jeziora Ladoga nieprzyjaciel na­
daremnie atakował po silnem przygotowa­
niu ortyleryjskiem . W obydwóch ostatnich 
dniach bolszewicy stracili 201 samolotów.

W rejonie Salerno i Eboli także wczoraj 
zacięcie walczono. Kilka nieprzyjacielskich  
grup bojowych zniszczono, a przyczółki de­
santowe .dalej ścieśniono. Podczas zdobywa­
nia szturmem A ltayille Amerykanie stracili

licznych zabitych i Jeńców. Lotnictwo zni­
szczyło wczoraj transportowiec o  pojemno­
ści S.GOO brt. i uszkodziło 11 dalszych stat­
ków fląty inwazyjnej.

Silne formacje samolotów brytyjsko-poł- 
nocno-amerykańskich zaatakowały w póź­
nych godzinach wieczornych dnia 15 wrze­
śnia północny i zachodni rejon Francji. 
Szczególnie w dzielnicach mieszkaniowych 
miasta Paryża powstały poważne zniszcze­
nia i straty wśród ludności. W czasie o- 
statniej nocy parę samolotów nieprzyjaciel­
skich naleciało na Niemcy północne i za­
chodnie. Sporadycznie zrzucone bomby spo­
wodowały tylko nieznaczne szkody. Według 
nadeszłych dotychczas raportów, strącono 
9 samolotów nieprzyjacielskich.

Niemieckie samoloty bojowe zbombar­
dowały podczas ubiegłej nocy pojedyncze 
obiekty w rejonie Londynu.

Eskadra m yśliwska im. Moeldersa uzy­
skała w dniu 15 września zestrzał 7.000-nago 
samolotu. Porucznik Nowotny, dowódca 
jednej z grup samolotów myśliwskich, ze­
strzelił w obydwu ostatnich dniach na fron­
cie wschodnim 12 nieprzyjacielskich samo­
lotów i uzyskał temsamem swe 215 zwycię­
stwo powietrzne.

Dalsze zażarte walki w przyczółka ładowniczym 
we Włoszech środkowych.

Ścigacze na morzu Adrjatyckiem.

Nowy znaczek bombowy 
we Francji.

Paryż, 17 w rześnia. P ierw szym  zapewne 
znaczkiem  pocztowym  sw ego rodza ju  na 
świecie je s t nowo w ydana we F ran c ji m a r­
ka  dobroczynna, z k tó re j dochód m a być 
przeznaczony na narodow ą akcję  pomocy 
d la  poszkodow anych przez bom by. R ysunek  
gna ty m  znaczku p rzedstaw ia  a ta k  bom bowy.

Berlin, ,17 w rześnia. Naczelna Komanda 
Niemieckich S ił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 17-go 
września:

W ciągu wielkiej bitwy obronnej, któ­
ra trwa już od przeszło dwóch miesięcy, 
nic udało się Sowietom, mimo wielkiej li­
czebnej przewagi, przerwać naszego fron­
tu i zyskać operacyjne sukcesy. Tam, gdzie 
nasze oddziały oddały teren, stało się to  
pianowe w zupełnym porządku i przy za­
chowaniu spoistości frontu. Na południo­
wym i środkowym odcinku frontu, gdzie 
leży obecnie punkt ciężkości walk, nastę­
puje na wielką miarę zakrojone stopnio­
wanie frontu. W ciągu tych ruchów odda­
lających opróżniono po zupełnem zniszcze­
niu wszystkich ważnych urządzeń miasta 
Noworosyjsk i Brjańsk.

Na zachód od Jclni i na południe od 
Biełyj odparto przy bardzo dla nieprzyja­
ciela ciężkich stratach w ludziach, a zwła­
szcza czołgach ataki silnych sowieckich 
oddziałów oraz zaryglowano włamania.

Również na południe od jeziora Ladoga 
pozostały ciągnące się przez cały dzień a- 
taki nieprzyjaciela bez skutku.

Z reszty frontu wschodniego donoszą je­
dynie o lokalnej działalności bojowej.

Zażarte walki w nieprzyjacielskim przy­
czółku lądowniezym we Włoszech środko­
wych trwają w dalszym Ciągu z niezmniej- 
szeną gwałtownością. Udało się_ ścisnąć 
jeszcze bardziej przyczółek lądcwniczy pod 
Salerno. W obszarze Eboli, gdzie opór nie­
przyjaciela sztywnieje, nasze oddziały zni­
szczyły odcięte formacje północno-amery- 
kańskie i wzięły przytem jeńców i łupy.

Oddziały spadochronowe nieprzyjaciela, 
które zjawiły się na tyłach naszego fron­
tu, zostały zniszczone.

Celem odciążenia swoich nadwątlonych sił

lądowniczych rzucił nieprzyjaciel w połud­
niowej części zatoki Salerno nowe silne od­
działy na ląd. Gwałtowne ataki są w toku.

Lotnictwo zaatakowało wielokrotnie nie­
przyjacielskie skupienia okrętów, _ przy- 
czeni jeden wielki okręt wojenny i jeden 
kontrtorpedowiec otrzymały tak ciężkie 
trafienia bombami, że należy się liczyć 
z ich zniszczeniem. Pewna ilość dalszych 
okrętów została uszkodzona.

Zespół niemieckich ścigaczy zatopił 
przed kilkoma dniami peril dowództwem  
porucznika Schmidta na morzu Adrjatyc- 
kicm łódź torpedową, dwa poławiacze min 
i jedną łódź patrolującą podlegające rzą­
dowi BadogSia. Pozatem pojmały znajdu­
jący się na swej pierwszej wyprawie okręt 
transportowy „Leopardi“ z 1000 włoskich 
żołnierzy i trzy dalsze parowce. Po wpły­
nięciu do pewnego wielkiego portu adria­
tyckiego zmusiły one tamtejszego komen­
danta morskiego i prefekta do złożenia 
broni.

Jednostki zabezpieczające niemieckiego 
konwoju zatopiły przed zachorinio-norwe- 
skiem wybrzeżem atakujący angielski ści- 
gacz i zestrzeliły jeden sam olot torpedowy.

Anglo-amerykańskio eskadry bombowe 
zaEtekcwały wczoraj południowo-francus- 
ki teren. Zwłaszcza w centrum miasta_ Nan­
tes spowodowały bomby kruszące duże zni- 
szczenią. Ludność poniosła znaczne straty.

Wczorajszej nocy zrzuciło kilka nękają­
cych samolotów na północny teren Rzeszy 
bomby, które nio wyrządziły żadnej szkody.

Wczoraj zestrzeliła marynarka wojenna 
i lotnictwo 28 nieprzyjacielskich samolo­
tów, przeważnie ciężkie czteromotorowe 
bombowce. Niemieckie myśliwce dalekody- 
stansewo zestrzeliły nad Atlantykiem  jed­
ną wiciką nieprzyjacielską łódź lotniczą.

Nowy atak powietrzny na Paryż.
Paryż, 17 września. Agencja Ofi donosi, 

że lotnictwo anglo-amerykańskic zbombar­
dowało we środę wieczór Paryż i okolicę. 
Były również ofiary w ludziach.

*
W związku z w czorajszym  atak iem  bom­

bowym  sam olotów  anglo-am erykańskich  na 
P aryż , agencja  Ofi podaje  następu jące 
szczegóły: S pecjaln ie ciężko z pośród
przedm ieść parysk ich  dotknięte _ zostało 
Courbevois, gdzie o godzinie 23-ciej nali­
czono już 60 zabitych, oraz Bocon les Bru- 
yeres, gdzie liczba rannych wynosi około 
200, a ilość zabitych dotychczas nie została 
jeszcze usta lona . Również w La Garonne 
-stwierdzono dotychczas w ielu zabitych i 
radnych .

M  obrębie m ia s ta  P a ry ż a  ponow nie u-

e ie rp ia ła  okolica Auteutl, k tó ra  już przed 
12 dn iam i została ciężko dotknięta, a w cza­
sie  przedostatn iego  a tak u  bombowego sa ­
m olotów  ang lo-am erykańskich  odniosła 
szczególnie ciężkie szkody. Liczne leje bom ­
bowo p ara liżu ją  kom unikacje  publiczną. 
W iele budynków  dotychczas plonie. Załogi 
ratow nicze ochrony przeciw lotniczej. Czer­
wonego K rzyża i o rgan izacji pom ocy do­
raźnej dla robotników  p racu ją  bez p rze­
rw y nad w ydobyw aniem  zasypanych, z k tó ­
rych  jeszcze w ielka ilość znajdu je  sie pod 
gruzam i.

P rasa  paryska o ostatnim  ataku 
lotniczym.

P ra s a  tu te jsza  z najw iekszem  oburzeniem

P ięć ok resów  wojny.
Dyskusja Stanów Zjednoczonych 

nad wojną.
Szef sztabu generalnego ann ji am erykańskiej, 

gen. George Marshall, z łożył ostatnio sw ojem u  
m inistrowi wojny raport o  rozwoju wypadków od 
lata roku 1941 do lata roku 1943,

Gen. M arsh a ll dzieli ea lą  w o jnę  d o ty ch cza ­
sow ą na  p ięć okresów , p rzyczem  jak o  p ią tą  fazę 
o kreśla  a ta k  na E uropę. P ierw sze dw ie fazy  
stanow i za łam an ie  się  F ran c ji, b itw a  o W ie lk ą  
B ry tan ję  o raz  po czą tek  m ob ilizacji Stariów  Z jed ­
noczonych. Ja k o  trzec ią  fazę  ok reśla  on w alkę 
Rzeszy N iem ieckiej p rzeciw ko Sow ietom , n iem iec . 
ko-w loską ofensyw ę w p ó łn o cn e j A fryce o raz  
wyścigi a ljan ck ich  n a ro d ó w  z czasem , a m ianow i­
cie w tedy, k iedy  s ta ra li się zm obilizow ać w ie lką  
a rm ję , w zm ocnić sw oje  garn izo n y  n a  A tlan tyku  
1 P acy fik u  o raz  p rzep ro w ad z ić  um ow ę pożyczko- 
w o-dzierżaw ną. O kres ten  kończy  się, w edług 
M arshalla , b itw ą  o P ea rl H arb o u r, czw arty  zaś 
okres w o jn y  zaczyna  się w tedy, k ied y  USA i 
a lja n c l zm uszen i byli og ran iczać  się do defen- 
zywy, o rg an izu jąc  rów nocześn ie  sw oje  siły  do  
w alk i o zasięgu św iatow ym . R elacja  o tym  o k re ­
sie, w  czasie k tó reg o  A m erykan ie  doznali c ięż­
k ich  ciosów , je s t d la  szefa  sz tabu  a m e ry k ań sk ie ­
go dosyć niem iła, d latego  też s ta ra  się on w y tłu ­
m aczyć tru d n o ść  o b ro n y  stw ierdzen iem , że za­
ró w n o  USA, ja k  też a lja n c i zostali zaskoczeni 
przez w o jn ę .’

N ieścisłość argumentu, m ającego wykazać, że 
aljanci, a zw łaszcza Stany Zjednoczone, zostały  
w ciągnięte do wojny zanim  się zdołały przygo­
tować, w ykazać m ożna przypom inając, ile  to  
sposobów użył Roosevelt, aby spowodować w zię- 
cie udziału USA w w ojnie. Z biór dokum entów , 
w ydany  osta tn io  p rzez  n iem ieck ie  m in iste rs tw o  
sp raw  zagran icznych , św iadczy o tem  poza  inne- 
mi danem i.

P raw d ą  jest, że w ojenna m aszyna Stanów  
Zjednoczonych już przed dwom a a naw et 
przed trzema laty funkcjonow ała w pełni.
Może am ery k ań sk i szef sz tabu  chce sw oim  e la ­
b o ra tem  p rzy sło n ić  pew ne m an k am en ty , z n a jd u ­
jące się w fu n k c jo n o w an iu  a m ery k a jsk ie j a rm ji.

K ierow nik  am ery k ań sk ieg o  u rzędu  do staw y  
b ro n i, gen .-po ruczn ik  Som ervell, s tw ierdza  w  a r ­
ty k u le  um ieszczonym  w  p iśm ie  „M ili and  F a c ­
tory'*, że' w ytw órczość m a te rja łu  w o jennego  
zm niejszyła  się w  lecie tego ro k u  ta k  b a rd zo , że 
nie w iadom o, czy się ten  ubytek  da n ad ro b ić  do 
k o ńca  roku .

Inny znany w ojskow y, a m ianowicie m inister  
marynarki Knox dodaje do tego optym istycznego  
sprawozdania trochę goryczy, wskazując na praw­
dopodobieństwo ożyw ienia w ojny łodziam i pod- 
wodnem i. T w ierdzi on, że N iem cy p o w ró cą  na 
oceany z now em i jeszcze śro d k am i w ojennem i 
i że n iebezpieczeństw o łodzi podw odnych  n ic  
jes t by n a jm n ie j zażegnane.

om aw ia o sta tn i anglo-am erykań& ki stal* 
tero rystyczny  na P a ry ż  i okolicę, k tó ry  —* 
o ile już obecnie osądzić m ożna — prze­
wyższył pod względem nasilen ia  w szystkie 
poprzednie naloty. D zienniki podkreśla ją , 
że znów pow stały  olbrzym ie szkody w yłą­
cznie w dom ach m ieszkalnych , i in s ty tu ­
cjach cyw ilnych. Odnośnie do liczby o fia r 
śm iertelnych  nie nadeszły jeszcze szczegó­
łowe wiadomości”. S tw ierdzono jed n ak  do­
tąd, że w sam ej ty lko  m iejscow ości C our­
bevois, k tó ra ' je s t półnoeno-zachodniem  
przedm ieściem  P ary ża , zdołano dotąd  w y­
dobyć 60 zabitych. Ale n iety lko  na przed­
m ieściach, lecz także na  śródm ieście sp a ­
dły znowu liczne bom by, w yrządzając duże 
szkody. U porządkow anie terenu  u tru d n io ­
ne je s t w skutek  tego, że częstokro tn ie  p rze­
rw ane zostały  przew ody elektryczne, gazo­
we i wodociągi.

J a k  wiadom o dotychczas, strącono tym  
razem ponad Paryżem oraz najbliższą oko- 
licą siedem z pośród atakujących samolo- 
tów i to przez niem iecką obronę przeciw ­
lotniczą, co ludność p a ry sk a  p rzy ję ła  z 
w ielkiem  zadowoleniem , ja k  to podkreśla­
ją  dzienniki.

Na m arg inesie  tego a tak u  lotniczego zau­
w aża „Matin*. że znów zam ieniły  się tzw. 
„wojskowe" a tak i A nglo-A m erykanów  aa  
m orderstw o, popełnione na  osobach ludzi 
zupełnie niew innych. Bom by anglo-am ery- 
kańsk ie  zastępu ją  w danym  w ypadku — ja k  
mówi dziennik — s trz a ł w kark , p ra k ty ­
kow any u bolszewików. T ak  u A nglo-Ame 
rykanów , ja k  i u bolszewików chodzi prze­
cież ty lko  o m orderstw o m asowe. T ak  po j­
m uje się w Londynie, W aszyngtonie i Mo­
skw ie prow adzenie wojny.

„ P e tit Parisien** pisze: „Sądziliśm y, że 
p rzedosta tn i a tak  lotniczy na P a ry ż , k tó ­
rego o fia rą  padło sto niew innych ludzi, 
wzbudzi u A nglo-A m erykanów  jak ie ś  za­
stanow ienie. Jednakow oż przeceniliśm y icb 
m yśląc, że ochran iać będą niew inne życie 
ludzkie, nie posiadające żadnego związku 
z w ojną. W  10 dni później urządzili oni 
znowu śm ierć i spustoszenie w śród tych 
sam ych ludzi, k tó ry m  jeszcze nie obeschły 
łzy". _______

Ciężki japoński a tak  lotniczy 
na Babuba.

Tokio, 17 w rześnia. Jap o ń scy  lo tn icy  w oj­
skowi, stacjonow ani na Nowej Gwinei za; 
a takow ali w d n iu  13-go w rześnia a ljan ck i 
punkt. opaTcia lo tn ic tw a w B abuba na  N o­
wej Gwinei, niszcząc na  ziemi cztery  w iel­
kie am erykańsk ie  m aszyny. W zniecono po­
żar w wielkich halach  składow ych, k tó re  
napełnione były m aterja łem  w ojennym . P o ­
nad lo tn isk iem  w Babuba zdołali J a p o ń ­
czycy w uporczyw ych w alkach pow ietrz­
nych strąc ić  9 a ljanck ich  m yśliwców. Ju ż  
poprzednio podczas lo tu  w k ie ru n k u  do ce­
lu  a tak u  strącono  czterech aljanck ich  my­
śliwców.
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Z frontu wschodniego.
Berlin, 17 września. O przebiegu walk dnia 

wczorajszego na południowym  odcinku frontu  
wschodniego agencja „Telepress1' dowiaduje się 
z dobrze poinform owanego źródła:

Sytuację na tym  odcinku znam ionują w dal­
szym  ciągu toczące się działania bojow e po o* 
bydwu stronach. Ostatnio uległy poprawie wa­
runki atm osferyczne również na przyczółku m o­
stowym  kubańskim. Następstwem  tego jest nasi­
lenie ataków sowieckich w rejonie Noworosyj- 
ska. Bolszew icy rzucili do walki silne jednostki 
wojsk pancernych oraz eskadry lotnictwa bojo­
wego. W kontrataku Niemcy powstrzym ali ataki, 
które w niektórych punktach przybrały charakter 
niezw ykle zacięty. W dniu wczorajszym  bolsze­
wicy na szerokim odcinku frontu nacierali rów­
nież na niem ieckie linje obronne. Nie udało się 
im jednak i tym razem uniem ożliw ić posunięć 
niem ieckich, co najwidoczniej mieli na celu. W 
tych punktach, na których zaszły niebezpieczne 
łyluaje, N iem cy wdrożyli kontrataki. Dzięki te­
mu udało się zaniknąć luki, które przejściowo 
powstały we francie niem ieckim . W toku tych 
akcyj utknęły na polu w alk 43 czołgi sowiecki. 
W zażartych walkach, jakie rozgorzały w- rejonie 
na południowy zachód od Isjum , formacje nie- 
inickie odparły z niezw ykłą energją rzucane od­
działy wypadowe bolszewickie. Ataki te wspiera­
ło przeszło 30 czołgów, przyczem 9 z nich uległo  
zdem olowaniu. Nacisk zm asowanych formaeyj 
piechoty sow ieckiej dal się szczególnie odczuć w  
rejonie na zachód i na północny zachód od Isjum. 
Pom im o poparcia ze strony bolszewickiej arty- 
lerji oraz formaeyj lotnictwa bojowego, ponieśli 
oni poważne straty.

Na zachód od Charkowa podjęli bolszew icy  
dwie akcje przy udziale czołgów; jednakże te nic 
daty im większych korzyści terenowych. Na pół­
nocny zachód od wspom nianego obszaru bolsze­
w icy usiłowali wtargnąć głęboko we flankę znaj­
dujących się tam niem ieckich form aeyj. Ale 
groźna ich siła osłabła wybitnie w ogniu obron­
nym  wojsk niem ieckich. W rejonie tym  bolsze­
wicy stracili 84 czołgi. W całej rozciągłości da się 
już przewidzieć w ynik niem ieckiej akcji okrąża­
jącej w rejonie na południowy zachód od Isjum. 
Jeśli ślę weźm ie pod uwagę,, że w  związku z.c 
znanemi już danemi o wziętych do niewoli jeń­
cach w liczbie 600, o  110 czołgach, 84 działach 
oraz przeszło 9500 poległych, chodzi tam jedynie 
o resztki zlikw idowanych jednostek sowiecich, 
to można sobie wyobrazić, jak bardzo zacięta b y ­
ła wspom niana bitwa.

Bezskuteczne ataki amerykańskie 
na Arundell.

Tokio, 17 września. Z jednego z punktów  
frontow ych na  południowo-zachodnim  P a ­
cyfiku donoszą: W  dniach 7 i 9 brn. w ojska 
am erykańskie  w sile około 500 ludzi za­
atakow ały  bazo japońską  A rundell na po­
łudnie od wyspy K ulam bangra. M iejscowa 
żarłoga zdołała jednak  a tak  pow strzym ać 
i rozprószyć w ojska am erykańskie. P onad­
to oddziały załogi japońsk iej na te j wyspie 
dokonały niespodziewanego a taku  na am e­
ry k ań sk ą  grupę w ypadow ą w sile  600 lu ­
dzi, k tó rą  rozpędzono, zadając, je j ciężkie 
s tra ty . A m erykanie pozostaw ili ckoło 100

W  tpppi .Tsmnń/?7,vlcńw w n n r lłozabitych. W  ręce Japończyków  wpadło 
wielo m ateria łów  w ojennych. S tra ty  japoń­
skie w ynosiły ty lko  6 zabitych.

W kilku w ierszach .
Członkowie now ego gabinetu bułgarskiego pod­

jęli w dniu wczorajszym  urzędowanie, przejmu­
jąc resorty od poprzedników.

*
Uchwałą rady m inistrów wprowadzono w Buł- 

gaTji czas środkowo-europejski jako obowiązu­
jący. W szystkie zegary zostaną w dniu 4 pa­
ździernika cofnięte o jedną godzinę.

Dlaczego Quebec był miejscem 
konferencji?

K raków ,  17 września. P ew ien  dz ienn ik  angielski  
p o d a je  c iek a w e  s zcz eg ó ły  o ku lisach  konferenc j i  
u) Quebec, W ed ług  łych  in fo r m a c y j  m iasto  to z o ­
sta ło  w y b ra n e  na m iejsce  k o n fe ren cy jn e  p r z e z  Roo-  
scvelta  i Churchilla, k tó r z y  na  w y b ó r  ten  p o ło ży l i  
sp e c ja lny  nacisk. K on ferenc ja  w  Quebecu m ia ła  
m ię d z y  innemi za  zadan ie  podn ies ien ie  a u tory te tu  
prc m je ru  k a n a d y jsk ie g o  M ackenzie  Kinga.

Osta tnie  w y b o r y  prow in c jo n a ln e  w  Ontario  
p rz y n io s ły  n ie sp o d z ie w a n y  si lny sukces „C o m m o n ­
w ea lth  Coopera t ive  Federation", k tóra  z 34 miejsc  
z y sk a ła  aż 90. Od wielu  lat is tn ie jąca  w ię k s zo ś ć  
p a r ty j  l ibera lnych  zos ta ła  t y m  razem  z łam an a  i 
part  ja  Kinga posiada ła  ju ż  t y lk o  15 m iejsc .  W  
p ro w in c j i  Ontario  d o jd z ie  z a p e w n o  w  p rz y s z ło śc i  
do  u tw orzen ia  się k o n s e r w a ty w n e g o  rządu  m n ie j ­
szośc iow ego ,  g d y ż  udało się te j  par t j i  u tr z ym a ć  
sw o ich  98 m iejsc .  Su kces  s w o i  zaw dz ięc za  „C o m ­
m o n w ea l th  C oopera t ive  F edera t ion“ poparc iu  
z w ią z k ó w  pracy.  D w a d o d a tk o w e  w y b o r y  do  pa r­
lam en tu  tego do m in ju m , a mianowicie.  u> M anito­
ba i S asko tch evan  p o tw ie r d z i ł y  ty lk o  rezulta t  w y ­
boru w  Ontario i oba m iejsca  zo s ta ły  z d o b y te  
p r z e z  rtoioą partię .

P ro g ra m  Federacji  o b e jm u je  na p ie r w sz em  
m iejscu  rozb ic ie  w ie lk ich  k o n c e r n ó w  zbro jen io ­
w y ch ,  k tó re  zro b i ły  na w o jn ie  o lb rz y m ie  m ają tk i .  
W ie lk ą  p o l i tyc zn ą  k lę skę  K inga t łum aczą  n iek tó ­
r z y  z w y ż k ą  cen w  Kanadzie .  N a w e t  owoce,  k tó re  
zn a jd u ją  się tam  w  nadm iarze ,  p o d s k o c z y ł y  w  ce­
nie p o n a d  100 procent.  W ie lk ie  p rz ed s ię b io rs tw a  
a lu m in jo w e  w  Montreal , za trudn ia jące  p o n ad  20 
ty s ię c y  ro b o tn ik ó w ,  b y ły  p rzez  d w a  tygodn ie  nie­
c z y n n e  z  p o w o d u  s tr a jk ó w .  W a ż n y m  też punk tem  
w  spo łcczn em  napięciu w  Kanadz ie  jes t  ró w n ież  
nies łuszny  podzia ł  n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h  w ś ró d  
ludności.

Ankiety i spisy Urzędu Statystycznego.
(Zet) Kielce, 18 września. Rolnik potrze­

buje dokładnych danych, dotyczących 
obszaru, wielkości, w arunków  upraw y, 
obsady bydła itd. dla sprężystego prow a­
dzenia swego gospodarstw a. Podobnie, ale 
na większą skalę, konieczne są tego rodza­
ju  dane dla całego k ra ju . W szystkie środki, 
k tóre zm ierzają do zwiększenia produkcji, 
mogą być ty lko  oparte na w iarygodnym  
m aterja lc  liczbowym. Naczelna zasada 
wszystkich an k ie t lub spsów brzm i: Kom­
pletne i prawdziwe dane w przepisanym  
term inie!

Corocznie w określonych term inąch  prze­
prow adza U rząd S tatystyczny  , sp isy  
względnie ankiety . Do najw ażniejszych na­
leżą sp isy  użytkow ań gleb w m aju, sp isy  
czerwcowe warzyw upraw ianych  i spis by­
dła w grudn iu . Ponadto  jeszcze m am y sp i­
sy drzew owocowych dających owoc, sp isy  
sił roboczych, Zatrudnionych w rolnictw ie 
itd.

Każdy spis lub ank ie ta  w ym aga obszer­
nego przygotow ania. A rkusze spisowe, 
sporządzone w edług określonego schem atu, 
zostają w odpowiednim term inie dostarczo­
ne gminom, które na podstaw ie zarządzeń 
w ydanych przez władze gm inne, arkusze te 
w oznaczonym dniu we właściwy sposób 
w ypełniają i zw racają  następnie po up ły ; 
wie bardzo krótkiego term inu Urzędowi 
Statystycznem u. Tu następuje opracow anie 
nadesłanego m ateria łu . Zestaw ienia dają  
ja sn y  przegląd gmin. powiatów i wreszcie 
całego Gen. G ubernatorstw a. W  ten spo­
sób używ ane podkładki służą po pierwsze 
celom statystycznym . Po drugie  w k ra ju , 
w k tó rym  is tn ie ją  ty lko nieliczne lub nie­
zupełne dane dotyczące wyżywienia i ro l­
nictwa, ich główne znaczenie, a szczególnie 
w czasie wojny, polega na tern, że pozw ala­
ją  one zorganizować odnośnj? dziedziny s to ­
sownie do potrzeb k ra ju  i ludności.

Gdy syn terminuje u swego ojca.
Kraków , 17 września. Zdarza się wielo­

krotnie. że właściciel zakładu rzem ieślni­
czego szkoli swego syna w swoim zawodzie 
i przekazuje m u wszelkie ark an a  fachowe. 
Poniew aż tego rodzaju  stosunek  spotyka 
sie w rzem iośle dość często, przeto podaje­
m y obowiązujące przepisy.

W  przypadku, g d y  w łaściciel zakładu 
p rzy jm uje  swego syna na naukę rzemiosła, 
wówczas sporządzenie um ow y nie je s t po­
trzebne; w ystarczy całkow icie t. zw. „zgło­
szenie przyjęcia na  nauke“. W tym  celu 
należy nabyć av P o w . Wydz. Rzeru. specjal­
ny  fo rm ularz  ze znakiem  „W 8“. F orm ularz  
ten w ypełnia sie w trzech egzem plarzach 
i p rzesy ła do Pow. Wydz. Rzem.

W  przypadku nauczania dzieci przez ro ­
dziców m ają  jednak  zastosow anie w szyst­
kie postanow ienia, k tó re  w ydano celem u- 
regulow ania spraw  związanych z nau k ą  w

w arsztacie. W m yśl w spom nianych posta­
nowień, rzem ieślnik ty lko wówczas może 
przyjąć swe dziecko na nauką, jeżeli jego 
zakład uznano drogą urzędową za w arsztat 
szkolący i posiadający  odowiednie upraw ­
nienia. Ponadto  ojciec m usi sie zwrócić do 
odnośnego U rzędu P racy , celem przydzie­
lenia m u swego syua do nauki. Zgłoszenie 
o przyjęcie, ja k  rów nież urnowa o naukę 
m uszą być przedłożone w Pow. Wydz. Rzem. 
w 14 dni po rozpoczęciu przez ucznia okresu 
te r m i u ajt o r  s k i eg o. Równocześnie ojciec m u­
si zgłosić swego syna w Ubezpieczalni Spo­
łecznej oraz obowiązkowej szkole zawodo­
wej.

Jak o  załącznik przy zgłoszeniu o przyję­
cie na naukę należy przedstaw ić kartę  
przydziału (wydaną przez U rząd Pracy), 
m etrykę urodzenia, zaświadczenie o ukoń­
czeniu szkoły powszechnej oraz kw it doty­
czący opłaty  re jestracy jn ej.

W RZESIEŃ  I Dziś: Józefa z Kup.
Ju tro : Jan u areg o

Sobota Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.45 do 5.00

Do naszych Czytelników!
Zaw iadam iam y, że z dniem 30 września br. 

nasz dziennik „Nowy Czas“ przestaje wy­
chodzić.

Dziękujemy naszym Czytelnikom za do- 
tychczas okazaną życzliwość „Nowemu 
Czasowi11 i prosim y obdarzać nią również 
dziennik „K u rje r Kielecki11, przeznaczony 
dla pow iatu jędrzejowskiego, k tóry  od 
I-go października br. do nabycia będzie w 
miejsce „Nowego Czasu11 w kioskach i u 
sprzedawców gazetowych

RED A K C JA  I A D M IN ISTRA CJA  
„NOWEGO CZASU11

Jubileusz kapłaństwa ks. prałata 
Marchewki.

W Słom nikach obchodzono ostatnio u ro ­
czyście 20-lecie kapłaństw a ks. p ra ła ta  A. 
M archewki, będącego od kilku lat. probosz­
czem tej p a ra fji. Ks. p ra ła t M archewka na­
leży do zasłużonych kapłanów  diecezji kie­
leckiej i poprzednio pełnił obowiązki wi- 
k arju sza  p a ra fji katedralnej w Kielcach, 
pełniąc równocześnie obowiązki kapelana 
J .  E . ks. biskupa Łosińskiego. W ielka dba­
łość o poziom m oralny  jego p arafji, s ta ra ­
nie około konserw acji miejscowego ko­
ścioła oraz gorliw ość duszpasterska zyska­
ła  ks. p ra ła tow i M archewce między innem i 
odznaczenie w postaci nadania mu ty tu łu  
szam belana O jca św.

Podczas w izytacji p a ra fji słom nickiej w 
sierp n iu  b. r. przez ks. biskupa o rd y n ariu ­
sza K aczm arka podkreślił on w * wojem 
kazaniu  zasługi jub ila ta , k tóry  u swoich 
p a ra fja n  cieszy się' zasłużonem poważa­
niem  i przywiązaniem .

Serbscy chłopi odwiedzili Lwów.
Lwów, 17 września. O statnio udało się 20 

chłopów serbskich na U krainę celem zwie­
dzenia rolniczych urządzeń, jak  również 
zobaczenia masowych grobów w W innicy. 
N astępnie grupa chłopów serbskich zawi­
ta ła  również do Lwowa, gdzie zakw atero­
w ani zostali w hotelu „Imperial**.

Podczas tego pobytu  m ogli sie zoriento­
wać w sku tkach  rządów sowieckich w Ga­
lic ji na polu gospodarczem  oraz w obec- 
nem położeniu ekonomicznym.

Jeden zabity i dwóch rannych 
w katastrofie.

fZet-i Słomniki, 17 w rześnia . Oncgdaj a godz. I  
wieczorom, samochód ciężarowy, jadący z Krakowa 
do Warszawy, przy gwałtawnem skręcaniu  ne  szosie 
przed mostem kolejowym w Słomnikach zjechał ze 
szkarpy i wywróci! się.

W skutek k a ta s tro fy  poniósł śm ierć na m iejscu p rzy ­
godny pasażer 17-letni Mieczysław Śliwiński z Nie­
połomic, pod Krakowem; d rug i pasażer, Józef Bieda 
z Krakowa—Ciyżyny, dozna! ciężkich uszkodzeń : zo­
sta ł odwieziony do szp ita la  w , K rakow ie; zaś S tan i­
sław Dąbrowski,  również j  Krakowa (Sołtyka C) do­
zna! lekkich obrażeń u Iowy.

Szofer W aler ian  Zieliński szczęśliwym zbiegiem  
okoliczności, w k a ta s tro fie  te j nie odniósł n a j­
m niejszych obrażeń.

Kontrola i klasyfikacja
nasion.

(Zet) Kielce, 18 września. Odnośne w ła­
dze rolnicze d y stry k tu  radom skiego łącznie 
z w ładzam i powiatowemi rolniczem i w J ę ­
drzejowie, przeprow adziły w tych dniach 
na terenie pow iatu jędrzejow skiego kon­
tro lę  i k lasyfikację  nasion warzyw dla za­
pew nienia rolnikom  pow iatu dobrych wa­
rzyw oraz zaopatrzenia ich w roku  następ­
nym  w dobre nasiona. *

W związku z powyższem powiatowe w ła­
dzę rolnicze w Jędrzejow ie apelu ją  do p lan­
tatorów , aby nasiona przygotow ane były 
możliwie jak  n a js ta ran n ie j i śęiśle według 
gatunków .

Równocześnie władze podają do w iado­
mości hodowcom nasion z terenu  pow iatu 
jędrzejow skiego, że nasiona m archw i mogą 
oczyścić w Zakładzie Ogrodniczym Ze.idle- 
r a  w Jędrzejow ie (Łysakow ska 59), k tó ry  
otrzym ał od władz d y stry k tu  specjalną 
m aszynę oczyszczającą.

W szelkich inform acji w spraw ie nasion 
udzięla pow iatow y in s tru k to r ogroduictw a 
w Jędrzejow ie.

Orka jesienna.

Uzupełnienie serji znaczków.
Kraków , 17 września. Niem iecka poczta 

wschodnia kom nuikuje, że w związku z 
trzy letn iem  istnieniem  okręgu ,N . S. D. P. 
na G. G. w ydano sp ec ja ln ą 'se r ję  znaczków, 
z k tó re j dotychczas ukazał się znaczek w ar­
tości 24+76 gr. Pozostałe znaczki z tej se rji 
ukazały  się ostatn io .

(Zet) Kielce, 18 września. O rka jesienna 
je s t jedna z najw ażniejszych prac upraw o­
wych gleby i posiada najw iększe znaczenie, 
jeżeli chodzi o zapewnienie plonów płodów
jarych.

Czynimy to dlatego, ponieważ przed zi­
mą pragniem y spulchnić s tw ardn ia łą  g le­
bę tak  głęboko, na ile zezwala w arstw a 
rodzaj na. a lubi popion, a przytem , aby po­
wietrze, wilgoć zimowa i mróz m ogły głę­
boko i dobrze przeniknąć i uczynić glebę 
spraw ną, rolę pozostaw iam y przez zimę w 
ostrej skibie.

Rola obeschnięta orze s ię  i rozsypuje  le­
piej oraz prędzej s ta je  się spraw ną. Jeżeli 
jesień  jest bardzo w ilgotna, to skiba je ­
sienna, w yorana na m okro, nie je s t jeszcze 
tak  szkodliwa, jak  w iosenna, m róz bowiem 
może rozsadzić naw et w ilgotną ziemię.

Dzięki orce jesiennej u legają  zniszcze­
niu  nasiona chw astów , k tó re  powscho'>zi- 
ły  po podorywce, ale zan im  zdążyły wy­
kształcić nowe nasiona.

Celem wzbogacenia ziemi w próehnićę 
winno się zaorać wyżej w ym ieniona zieloną 
m asę lub popion, up raw iany  na zielony n a ­
wóz. Jeżeli m asa  zielona je s t zbyt bujna, 
iż może zatykać plug, wówczas trzeba ją  
zwałować w k ierunku  orki, względnie po­
zwolić roślinom  zm arznąć i orać dopiero 
podczas hezmroźnej pogody już i w zimie. 
Niew ielki dodatek obornika do zielonego 
naw ożenia w ydatnie przyspiesza pow staw a­
nie  próchnicy.

Obornik, pochodzący oczywiście z p ry ­

zmy, należy przyorać zawsze na jesieni, 
z w yjątk iem ,„jeśli przew idziany je s t pod 
ziem niaki. Je s t to rów nież w arunek nale­
żytego zbioru buraków  cukrow ych. P lu g  
trzeba tak  nastaw ić, aby nawóz nie dosta­
wał się  na  dno bruzdy, a  ty lko na  ścianę 
skiby poprzedniej. W m iarę konieczności 
nawóz trzeba z ty łu  zagarnyw ać widłam i.

Orać wolno oczywiście ty lko na głębo­
kość w arstw y rodzajnej. M artw ica, wydo­
byta na wierzch, odbija się ujem nie na 
plonach w ciągu szeregu lat.

Gdy w arstw a rodzajna je s t p ły tka, a  dys­
ponujem y dostateczną s iłą  pociągową, m o­
żna pogłębić powoli tę w arstw ę, w zrusza­
jąc  podeszwę po pługu  zm ontow anym  do 
pługa poglębiaczem. Dzięki tem u bak te rje  
wraz z pow ietrzem  i próchnicą d osta ją  się 
do gleby, a  tern sam em  pow oli ją  p o p ra­
w iają. . .

Podobnie, ja k  przy każdej orce, specja l­
nie jednak  podczas orki jesiennej — trzeba 
zwracać uw agę na ostre  lemiesze.

NAUKA W SZKOŁACH OGRODNICZYCH W TAR­
NOWIE. P n iii 1 październ ika br. rozpoczynają w 
Tarnow ie rok  szkolny następu jące  uczelnio: 2-letni* 
państw , szkolą ogrodnicza wyższa, o raz  1-roczna 
szkoła ogrodnicza w Tarnow ie. Uczniowie zam iej­
scowi mogą m ieszkać w  in ternacie  szkolnym. B liż­
szych in form acyj udziela zain teresow anym  sekró- 
ta r jm  odnośnych szkól.

DZIENNIK ROZPORZĄDZEŃ DLA GEN. GUB., 
NR. 72 z dn ia  11 w rześnia 3943 r. zaw iera: Z arzą­
dzenie N r 1. lirzedu G ospodarow ania O lejem  M ine­
ra lnym  w Genoralnem  G ubernato rstw ie w spraw ie 
gospodarow ania olejem  m ineralnym  i  p roduktam i 
olejów m ineralnych. — D ziennik Rozporządzeń dla 
Gen. Gub., N r. 73. z dn ia  13 w rześnia 1943 r. za­
w iera : d rug ie  rozpporządzenie celem zm iany rozpo­
rządzenia łowieckiego d la  Gen. Gub. z dn ia  13 czer­
wca 1940 r.;\ rozporządzenie o low ieckiem  sądow ni­
ctw ie lionorowem w Gen. Gub.; Łowiecki K odeks Ho­
norow y dla G eneralnego G ubernatorstw a.

(Zet) POŻAR DOMU I SUSZARNI TY­
TO N IO W EJ. We wsi Rzepliu, gm iny Mi­
noga, koto Ojcowa, w ybuchł wieczorem po­
żar, k tó ry  straw ił dom m ieszkalny i su ­
szarnię ty toniow ą J a n a  Pora.dow.skiego. Na 
strychu  domu spaliło  się zboże* P ożar po­
w stał z powodu wadliwej budowy komina. 
S tra ty  wynoszą około 25.000 zł.

(Zet) ZAGRODA W OGNIU Z n ie u s ta n ­
nej przyczyny w ybuchł pożar we w siL got- 
ka, gm iny Szreniaw a (pow. Miechów), pa­
stw ą którego padła  zagroda J a n a  Błażkie- 
wic7,a. Ogień straw ił dom m ieszkalny, sto­
dołę ze zbioram i j chlewy, przyczem spaliło 
się k ilk a  sztuk bydła. Pożair pow stał w 
nocy. R atunek był niezwykle u trudn iony  
w skutek b raku  wody. W  akcji ratow niczej 
b ra ła  udział m. in. s traż  pożarna z W ol­
brom ia.

(Zet) PO W IE S IŁ  SIE . Na strychu  domu 
swych rodziców we wsi W ierzbie, gm iny 
Tczyca, pow iat Miechów, powiesił się na 
sznurku 33-letni A ^jgrii Żebro, kawaler* 
Przyczyna sam obójstw a na  razie nie u s ta ­
lona.

(Zet) ŚMIERĆ POD KOŁAMI PO CIĄ ­
GU. W pobliżu stac ji kolei w ąskotorow ej 
N agorznny rzuciła  się pod pociąg w cela 
samobójczyni 89-letma m ieszkanka wsi 
Szezepanowice, gm iny Niedźwiedź, pow iat 
Miechów, M arja  Slabędzka, żona m iejsco­
wego ro lnika. D enatka poniosła śm ierć na 
miejseu._ J a k  zostało ustalone, Slabędzka 
od dłuższego czasu cierpiała na rozstró j 
nerwowy i nosiła się z zam iarem  popełnie­
n ia  sam obójstw a.

(Zet) ZD A RLI W KIELCACH. W  o sta t­
nimnich dniaćn zm arły  w naszem mieście na­

stępujące osoby : Ignacy  From iniee, 7 mies„ 
(P iotrkow ska 4); H enryk  Łazarz. 4 mies., 
(Dzika 6); Mar.iau Lasak. 7 mies. (K osza­
row a 30); Józef Bendkowski, 7 mies*, (Za­
gó rska  148); E lżbieta Słoń, 3 mies., (T ar­
gowa 1); M arjan  Skorodziej, 7  mies., (Ale­
ja  Kasztanów' 85); Andrzej K orban, 7 
mies., (W ybraniecka 7); W ładysł. K w iat­
kowska, la t 4, (Podw alna 27); W incentyna 
Pańszczak, la t 25, (Górna 4); Franciszek 
Ba.ruchta, la t 53, (W ojewódzka 1); H enryk 
W iniarski, 7 mies.. (W iśniowa 9/; Józef 
Nowak, la t 20, (W schodnia).

Siódemka w życiu człowieka.
(ap) Siódemka w życiu człowieka odgrywa 

szczególną rolę. Siedmioletnie okresy znaczą dro­
gę naszego życia jak kamienie milowe.

W siódmym roku życia kończy się dzieciń­
stwo, a zaczyna się  wiek szkolny z jego obowiąz­
kami i nauką. Mija następnych siedm lat. w  cza­
sie których dziecko przechodzi kurs szkoły pow­
szechnej i zostaje zakończony pierwszy etap nau­
ki, kończy, się jej przymus. W  tym czasie zarów'- 
no Kościół jak i prawo uznają młodzież za zdol­
ną do samodzielnego decydowania o swej przy­
należności wyznaniowej.

Pomiędzy 14 a 21 rokiem życia organizm roz­
wija się i rośnie. Trzecia siódemka odpowiada 
tak zwanemu okresowi pokwitania. Okres ten 
jest najważniejszy w życiu młodzieży, ponieważ 
w tym czasie kształtuje się człowiek zarówno pod 
względem fizycznym jak i psychicznym. Rodzice 
i wychowawcy wiedzą doskonale, jak trudny 
jest ten okres i jakiej pieczołowitości, a zarazem 
wyrozum iałości wymaga on od starszych. W  o- 
kresie tym krystalizuje się charakter młodzieży; 
złe i dobre skłonności w tym czasie mogą potę­
gować się, a normalny rozwój fizyczny narażo­
ny jest na największe niebezpieczeństwo.

Ukończony rok 21-szy oznacza pełnolełaość  
prawną.

Pomiędzy 21-szym a 28-mym rokiem życia 
młodzież zdobywa sobie stanowisko społeczne, 
kończy studja, rozpoczyna karjerę zawodową i 
wywalcza sobio niezależność ekonomiczną.

W 85-tym roku życia człowiek ma zupełnie 
już ustalony charakter, ma rodzinę, pracuje w 
swoim zawodzie i przygotowuje godnych siebie 
następców.

W dalszeni życiu okresy siedmioletnie dają 
Się też wyodrębnić, aczkolwiek nie są one tak wy­
raźnie widoczne, jak dotychczas. Lal 35, czyli~5 
razy po 7 stanowi przeciętnie pół życia. Oszczęd­
nie i mądrze szafując siłami i zdrowiem, osią­
gnąć możemy wiek równy dziesięciu siódemkom,
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ANEGDOTY.
Z nalaz ł  s io s t rę  po 20-tu la tach .

P e w ie n  d ru k a rz  k o p e n h a s k i z o k a z j i  p o b y tu  
n a  u r lo p ie  w  V e jle  z n a la z ł  sw ą  sio s trę , k tó r e j  
s z u k a ł  o d  2 0 -tu  la t .  O b o je  ro d z e ń s tw o  b y li j e ­
szcze- z u p e łn ie  m a li, k ie d y  u m a i l i  ro d z ic e . D ziec i

w ó w c z a s  ro z d z ie lo n o , a  d z ie w c z y n k a  w y c h o w y ­
w a ła  s ię  p rz y  p e w n e j ro d z in ie , k tó r e j  n a z w isk o  
p rz y ję ła . W s k u te k  tego  p o sz u k iw a n ia  b r a ta  za  s io ­
s t r ą  b y ły  b a r d io  u tru d n io n e . O b ecn ie  p rz e z  p r z y ­
p a d e k  ro d z e ń s tw o  z n o w u  się  o d n a la z ło .

G w ałtow ny  cyklon.
(Sl) Je d e n  z n a jw ię k sz y c h  c y k lo n ó w , ja k ie  

k ie d y k o lw ie k  sp u s to sz y ły  ziem ię , n a w ie d z ił w  r.

1844 K ubę. P ew ien  m e te o ro lo g  ob liczy ł, że s iła  
tego  o rk a n u  o d p o w ia d a ła  trz y d n io w e m u  d z ia ła ­
n iu  300 m iljo n ó w  k o n i. D o d ać  n a le ż y , że cy k lo n  
sz a la ł n ie  d łu ż e j, ja k  m in u tę . ,

S tre fa  m ilczenia.
(ab) S iln ą  d e to n a c ję , n p . w y s trz a ł  c iężk ieg o  

d z ia ła , s ły sz y m y  je szcze  w  o d leg ło śc i 60 k m , p o ­
te m  n a s tę p u je  s tr e fa  m ilc z e n ia , w  k tó r e j  fa le  g ło ­

sow e d o  u c h a  n ie  d o c h o d z ą . S tre fa  c ią g n ie  się  d o  
o d leg ło śc i o k o ło  150 k m . P o  p r z e k ro c z e n iu  te j  
o d leg ło śc i m o ż e m y  z n o w u  d e to n a c ję  s ły szeć . 
P rz y c z y n a  teg o  z ja w is k a  tk w i p ra w d o p o d o b n ie  w  
tern , że fa le  g ło so w e n ie  ro z c h o d z ą  s ię  r ó w n o le ­
gle  d o  p o w ie rz ó h n i z iem i, lecz  w  k ie ru n k u  s k o ­
śn y m  k u  g ó rze  i że  o d b ite  o d  g ó rn y c h  w a rs tw  
p o w ie trz a  p o w ra c a ją  ż p o w ro te in  n a  z iem ię .

PODZIĘKOW ANIE.
W ielebnem u ks. C ieślakow i, p. B. K ubickiem u, 
Zarządow i Spółdzielni w Na W arzycach oraz 
w szystk im  w spółczującym  sk ładam y tą  d rogą 
podziękow anie za oddanie o ś ta tu ie j p rzysług i 
zm arłem u

WŁADYSŁAWOWI IMBOROWI 
nieodżałow anem u Synow i i B ra tu

m atka ,  ojciec, s iostry , b racia  i bratowe.

Z 3 „ R Y B A K "
RYBAK JERZY 60RZK0WSKI

W arszaw a ,  
u lica  P ie rac k ieg o  17,

wjrjji t t  i,* zaliczeniem  wszelki sp rzęt w ędkar­
sk i: wedwioka. żyłki, baezyki. kołow rotki, b łystk i 
eiecL — N ajlepsza jakość t -  N ajniższe ceny

S&rzufoorag szewskie
OKUCIA WALIZKOW E

H .  O S I ^ f A N S i l i l
WARSZAWA. Plac Grzybowski 6, telefon 599-64. 

P row inc ja  za zaliczeniem.

U waga Kupcy z Prow inc ji!
W ysyłam y za zaliczeniem : zeszyty, przybory
szkolne, a r ty k u ły  biurow e, tap e ty , ce ra ty , m ak a­
ty, pocztówki, hu te r je, la ta rk i pudelka im p re­
gnow ano zabaw ki, okładk i celofanow e do k a r t 

rozpoznawczych 
F irm a  „ D A N " .  W arszaw a — E lek tora lna  14.

Dobry i o g ó ln ie  znany środek  

konserw ow ania jaj

m ożna ob ecn ie i w  Generalnym Gu. 
bernatorstw ie otrzymać

Garantol G esellschaft 
Grube & C° Zweigwerk 
Lublin, Piaskim iihle 7
te lefon  2659

W a r s z a w a ,  E l e k t o r a l n a  3 0
Uwaga P. T. Kupcy i Szewcy! N ow ootw arty 
sklep z przyborami szewskiemi. — Ceny niskie. 
W ybór skórgum . a r t . ^chemicznych i innych. 
Pfow incjia za zaliczeniem . — Szybko i tan io .

E l e k t o r a l n a  3 0 ,  W a r s z a w a  
Cejnar i Radziejowski

N n i n i ż s z e  c e n a !
Papier , torby, szpagat,  m a te r ja ly  piśmienne, 
ołówki, kredki. — H m rt-detal. Oięeie pap ieru  
z rolok.
D/H BR. TKACZYK, W arszawa, Sienkiewicza 14
(w podwórzu) w jazd  od uil. M oniuszki Nr. 11, 
teł. 3-50-18. W ysyłka na  prow incję za zaliczeniem .

H u r tow a  S p r z e d a ż  G a l a n t e r i i
„Dwófka"

W arszaw a, ul. Graniczna 15 m. 4, IT p ię tro , 
w ejście n a  praw o. — Na prow incje  w ysyłam y 

za zaliczeniem .

WYTWÓRNIA PAPIEROW YCH
SPRZEDAŻ P A P IE R U  I  SZPAGATU 

jr. P O G O R Z E L S K A
W arszawa — Przechodnia 1, m. 4. telef. 304-09 

w podwórzu, .p raw a oficyna, I I  piętro . 
P row in c ja  za /naliczeniem.

Narzędzia
dla kow ali, ś iusarzy , sto larzy , cieśli, kołodzieji, 
m u rarzy  oraz m aszyny dostarczy  za zaliczeniem  
INŻYNIER A L F R E D  M A C I E J E W S K I  
W arszawa, J a sn a  10, m. 9. S k ry tk a  pocztow a 359. 

N a odpowiedź 2 zł. znaczkam i.

s e z o n  s z h o l n y
Zeszyty, bruliony, ołów ki, sta lów ki, a- 
tram enty itp. artyk uły  szkolne i b iuro­
we oraz papiery pakowe i inne poleca  
f-ma H. Sobański i H. Przezdzwięk —

W arszaw a, ul. M azow iecka 11.

P ły ty
Ig ły

Sprężyny
gram o fon o w e

h u r t o w o

» K A - T 0 «
W a r s z a w a  
Chmielna 28

WYTWÓRNIA TOREB PAPIEROWYCH
Sprzedaż papieru i szpagatu

W A R S Z A W A  C 1
Wielka 3 I 13. Tal. 6.48.41.
Blisko dworca. Dostawy dla 
prowincji. Ceny* konkurencyjne

HURT G A LA N TER JI  I NORYMBERSZCZYZNY

E. NALEBSOZeiftOTOSIfil
Warszawa — Graniczna 15, m. 3
w spółw łaściciel b. firm y „T ró jk a"  

■Wysyłam za z a l i c z e n i e m  p o c i t o w e m .

F t t - I M n d  i P rz iM
n a  sk ładzie w ysy łam y za zaliczeniem  

ST. M A L E C Z E K  
W a rsza w a ,  S e n a to rsk a  17, tel. 631 52.

HURTOW A SPRZEDAŻ  
G a lan te r i i  

i N orym bcrszczyzny
D/H

S ta n is ła w  i S ta n is ła w a  
K O Z I O Ł E K  

W a r s z a w a  — P ró ż n a  8
tel. 6-45-17.

W ysy łk i pocztowo za 
zaliczeniem .

Zagubiono dowód osob isty  K enn- 
k a rtę  Nr. 1439 w ydaną przez 
rząd  Gm iny Raków na  nazw isko 
Ciołek Władysław*, zam . W ęg li­
niec. 699

Roczny Korespondencyjny K urs
P rzygotow aw czy do Państw ow ej 
W yższej Szkoły T echnicznej w 
W arszaw ie. C zynny od 1 listopa­
da 1942 r. In fo rm acje : W arszaw a, 
Sm olna 34-4. 658

Skrzynki z g rubej te k tu ry ,. sk ła ­
dane, w zupełności zas tęp u ją  d re ­
w niane, ekonom icznie tan io . J .  
Zaniew ioki. W arszaw a, W spól­
n a  14. 688

Zastrzega się praw o używ an ia  
K en n k arty  w ystaw ionej pracz Za­
rząd  Gminy W ęgleszyn na nazw i­
sko T rześkiew ica K azim ierz, zam. 
Bębiechow y. 700

Zagubiono K enn k artę  Nr. 579 ora®
k a rtą  re jestracy jno -podatkow ą na 
prow adzenie sk lepu w 1943 r. w y­
dane przez Z arząd G m iny M osko­
rzew na  nazw isko M ajka  B albina 

ze w si Lubaehow y gm. Moskorzew.

L A M P Y  N A F T O W E
w szystkich w ym iarów , b ren ery , 
knoty , karb idów  di, p a ln ik i k ar­

bidowe.
Podeoa po eonach na jtań szy ch  

P. M U S Z 0  L 
W arszaw a, ul ica Graniczna 14*

W ysyłam y Zia zaliczeniem .

ZNACZKI POCZTOWE
do zbiorów  poleca: 3 . F ila  tel. T. 
M. Saw icki, W arszaw a, A l. J e ro ­
zolim skie 26. Cenniki szczegółowe: 
Gen. Gub., Polsk i, pak ietów  i in ­
ne, w ysyłam  po o trzy m an iu  3 zł. 

(w znaczkach).

Filatollści!  Rozpoczynam y sezon. 
Żądajcie nowych cenników  na: 
a) pak ie ty , b) zeszyty do w yboru , 
c) w kładuiki (k iasery), d) kopert- 
ki celofanow e. A, C. K am ińsk i, 
W arszaw a. M arszałkow ska 122.
Młyński* maszyny, kamienia, tu r
biny wodne, w ykład do ja g ie lm - 
ków, kam ieni, perlaków , s ia U i  
m łyńskie, spinacze, pas, g u r t 
elew ator., śruby , k lam ry  workowe 
oraz  w szelkie a rty k u ły  m łyńsk i*  
poleca E ugeniusz Pałaszew skl. 
W arszaw a, Poznańska 38 3. 628
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„ W  T E R M I N I E "

mówi przysłowie, „temu bie­
da n ie  dokuczy". B o  po­
siądzie on największy skarb 

zarazem największą ra­
dość  człowieka: b id z ie  mógł 
pracą sw ych  rąk zdobyć ka­
wałek chleba, — a mc tak 
dobrze nie smakuje i tak nie 
cieszy , jak posiłek uczciwie  

zapracowany.

Niech n asze  powszednie  
posiłki uprzyjemnia kawa En- 
rilo. Bo każdy, kto ją pije, 
przekona się  od nowa, że  
wszystkie dawne zalety za ­
chowuje nadal kawa

)

f i

Wydawnictwo: „Nowy Czas". Kraków. Wielopole 1. Teł. 206-11. -  A dm inistracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 5S.


